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maca (H u m e ra ł
Dwutygodnik poświęcony sprawom  nauczycielstwa 

i szkolnictwa powszechnego.
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pracow ników  ośw iatow ych i spo łeczn ych .  —  Z  ż y c ia  ognisk.  —  K ro n ik a •

Jak prowadziłam d i i  a M  w oddziale II.
T ytu ł jej „Józio" ( W y j ą t e k  „ z  G r z e c h ó w  d z i e c i ń s t w a "  B. P r u s a . )

C zytanka, wyżej wym ieniona, dość  długa, treść trudna, poziom  klasy 
m ało  inteligentny. A b y  osiągnąć jednak , pom im o w sk azan y ch  trudnośc i  
zad aw a la jące  rezultaty , t. j. zapoznać  dzieci dobrze  z treścią, form ą g ram a
ty czn ą  i s ty lis tyczną czytanki, zw rócić uw agę  n a  jej s tronę  psychologiczną, 
— op raco w y w a łam  ją p rzez  szereg  lekcji w  następu jącym , jak  niżej podaję ,
porządku:

Lekcja 1: W p ro w ad zen ie  w treść. C zytanie czytanki p rzez  n au czy 
cielkę i dzieci.

L ekc ja 11: O p raco w an ie  formy gram atycznej.
Lekcja III: „ „ stylistycznej ( robo ta  p iśm ienna)
Lekcja IV: U kładan ie  planu.
Lekcja V: O p o w iad an ie  us tępam i w ed ług  u łożonego planu.
Lekcja VI: O p o w iad an ie  całości i pog łęb ien ie  treści.
Lekcja VII: W y pracow an ie .

L ekcja I. Czy dzieci p am ię ta ją  jfa.. jaki to tem a t  było osta tn ie  w y 
p raco w an ie  ? (Owszenj: „W jaki sposóbfŚHenryk pozyska ł miłość i szacunek  
kolegów "). '  A  czem  to on ich sobie zjednał, m oże mi k tó re  p rzy p o m n i?  
Co m ożem y pow iedzieć, dzieci, o Henryjsi^ jte w zględu  na jego p o s tę p o w a 
nie z ko legam i ? (Ż e  by ł dobrze  w y ch o w an y  i dzielny  miał charak ter)  
Co go takim  uczyniło  ? G dz ie  on naby ł <f ĵb’rego w y ch o w an ia?  Kto uksz ta ł
tował, rozw inął jego ch a rak te r  ? (Ojciec wjnatka) Jak to inaczej powiedzieć? 
G dzie on z ojcem  i m a tk ą  obcuje, p rz eb y w a?  (W  domu). Cóż go więc 
tak im  zrobiło ? (Dom). A  jeszcze co ? P rzypom nijcie  sobie, dzieci, p ie rw szą  
czytankę, czem  ona  była pod  w zg lędem  fo rm y ?  (N ota tką).  Dla kogo ją 
ojciec p isa ł i w  jakim ce lu?  Czy H e n ry k  tylko no ta tk i ojca czy tyw ał?
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(Nie, i inne książki, w ybierane przez rodziców). Cóż więc oprócz dom u 
wpłynęło  n a  rozwinięcie dzielnego cha rak te ru  H e n ry k a ?  (Czytanie książek). 
A  czy was, dzieci, książki nie pobudza ją  do lepszych myśli i czynów  ? 
A  widzicie, że również dobrze, jak  dom  w pływ a i czytanie. A  te raz  p o 
słuchacie czytanki, z której się dowiecie, że zbaw iennym  czynnikiem, ś ro d 
kiem, w yrabiającym  charakter , jest nietylko dom  i lektura, ale i otoczenie. 
W  tej czytance charak ter  Kazia  stał się lepszym  pod  w pływ em  otoczenia 
złych kolegów  i dobrego przyjaciela, b iednego kaleki Józia. O tw órzcie  
książki na  stron. 7 § 4. (W ypisy  Gullego na  klasę II). N auczycielka czyta. 
A żeb y  w zbudzić większe za in teresow anie  i głębsze uczucie w śród  dzieci* 
należy dobrze  op racow ać czytankę: umiejętnie i ładnie  m odulow ać głosem, 
silniej ak cen to w ać  niektóre zdania. Dzieci na  p ierwszej lekcji czytają u s tę 
pam i dla w p raw y  i w  celu lepszego zaznajom ienia się z treścią.

Na lekcji drugiej czytanie  ustępami, jak  na  pierw szej. Dzieci, czy
tając poraź  drugi na tej lekcji czytankę, w ybiera ją  z ustępów  wyrazy p o 
chodne i złożone, główne, p o d rzęd n e  i nadrzędne . N auczycie lka w ybierane  
w yrazy  zapisuje na  tablicy. Jeśli czas pozwala, z w ybranych  w yrazów  p o 
chodnych  tw orzą  nowe, do głównych dodają  w yrazy  n ad rzęd n e  i p o d rzędne  
i odwrotnie.

L ekcja trzecia  to op racow an ie  formy stylistycznej. I na tej, jak na  
p ierw szej i drugiej czytanie ustępam i i w ybieranie  znanych  już zw ro tów  re
torycznych  i przenośni, oraz poznaw anie  now ych  form stylistycznych. Dla 
lepszego zapam ię tan ia  ze świeżo poznanem i figurami, przenośniam i, synoni
mami, hom onim am i i barbaryzm am i nauczycielka po leca  dzieciom, jako ro 
bo tę  dom ow ą, w ybrać  z czytanki, p rzep isać  w  zeszytach  i n azw ać o d p o 
wiednio  w szystkie  om ów ione na lekcji wyrazy.

Na lekcji czw artej czy tanka  zostaje podzie lona  na  trzy części. 
Po przeczytan iu  trojga dzieci, nauczycielka  pyta, gdzie się rzecz dzieje 
w pierwszej części, gdzie w  drugiej, a gdzie w  trzeciej. Dzieci odpow iadają : 
„W  szkole, w m ieszkaniu  Józia, poza  szkp łą“. Nauczycie lka zapisuje o d p o 
wiedzi dzieci na  tablicy (podzielonej n a  trzy części). N astępn ie  dzieci czy
tają  ustępam i i, po  odpow iednio  zadaw anych  pytaniach, uk ładają  plan:

W  s z k o l e .
1. Józio: a) jego wygląd, charak ter ,  o toczenie dom ow e, b) Z a c h o 

w anie się kolegów , c) R eagow anie  Józia na ich zaczepki i p rześ ladow anie .
2. Przyjaciele: Józio i Leśniewski. Ich s tosunek  i korzyści z niego w ypły
wające.

W  m i e s z k a n i u  J ó z i a .
W iadom ość  o chorobie przyjaciela. M ieszkanie kaleki. Chory Józio. 

O dw iedziny  Kazia. Pow ró t  ojca chorego. Śmierć Józia.
P o z a  s z k o ł ą :

C horoba Kazia, Pogrzeb Józia. '
P iątego  dnia dzieci czytają bez objaśnień.
N a tej lekcji już nauczycielka zw raca uw agę na ładne  czytanie. Jed

no z dzieci czyta z zeszytu, ułożony na poprzedn iej  lekcji plan, po tem , w e d 
ług niego, kolejno opowiadają .

Na lekcji ostatniej dzieci już pow inny zupełnie ładnie przeczy tać  czy
tankę, k tó rą  czytają i pow iada ją  najsam pierw  częściami, a po tem  jedno  lub 
dwoje, zależnie od zdolności dzieci, opow iada  całą czytankę. Po o p o w ia 
daniu  nas tępu je  pogłębienie  treści.
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K to  wyliczy mi główne osoby tej czytanki? (Józio i Kazio) K tóra  
z nich ważniejsza? N a co w postaci  Józia au to r zw rócił uwagę? (Na 
jego w ygląd  zew n ętrzn y  i charak ter .)  Co m ów i au to r o jego wyglądzie? 
(Z e  był nad  w iek  mały, garbaty i mizerny? Jaki miał nosek, oczy, włosy? 
Co m ożecie pow iedz ieć  o usposobien iu  Józia? (Był bojażliwy, nieśmiały, ale 
pracow ity).  A  o um yśle jego? (Bystry i zdolny). A  jaki miał charak ter?  
(Szlachetny). W  czem  się ta  jego szlachetność  przejawia? (S tosunkiem  do 
ojca i kolegów . (Nie skarży ł się, nie bił ich, lecz prosił  i szlochał). Jak 
Józio odnosił  się do ojca? Czy ojciec zasługiw ał na  tak ie  trak tow anie?  Kim 
był ojciec Józia? (Pijakiem ) Czy Józio zdaw ał sobie sp raw ę  z p o s tę p o w a 
nia ojca? Dlaczegóż w ięc pom im o w szystko  kocha ł  go serdecznie? Czy 
p rzypom inacie  sobie czego to pjciec Józia pragnął? D laczego  n ie  u rzeczy 
wistnił swoich zamiarów ? (bo był słabego charak teru ).  Co au to r  m ówi
o w yglądzie  ojca? A  pow iedzc ie  mi dzieci, czy cha rak te r  o jca  au to r  opisuje, 
czy m y m usim y określić na  zasadzie p ew n y ch  danych, w sk azan y ch  przez  
au tora . W ym ieńc ie  mi dane, cha rak te ryzu jące  ojca Józia? (zapom inan ie
0 obow iązkach  ojca w zg lędem  syna i tracen ie  bez p o trzeby  pieniędzy, czasu
1 zdrow ia  n a  p ijaństw o).

Jaki by łby  Józio, gdyby ojciec więcej o niego dbał? (Z d ro w y ) A  czy 
tylko je d n ą  p rzyczyną  w yg lądu  Józia był ojciec jego? (Nie, i m ieszkan ie  
z im ne i wilgotne). K tórąż  więc z w ym ien ionych  postaci  s ch a rak te ry zo w ał  
autor, a k tó rą  my? (A u to r  Józia—m y ojca) K to  jeszcze  nie jest s ch a rak te 
ry zo w an y  przez  au tora?  (Kazio) A  jeszcze kto? K to  w ystępu je  w  tym  
u tw orze  prócz Józia, jego ojca i Kazia? (K oledzy) N a jak im  w ięc tle p rz e d 
staw ił au tor cha rak te r  Józia? N a tle ko legów , tej rozhukanej,  niesfornej, 
nieludzkiej g rom ady  i przy jacie la  K azia) W  k tó rem  to miejscu o k aza ła  się 
n ie ludzkość klasy, m oże mi k tó re  p rzy toczy  to zadanie? (G a rb u s  zanosił  
się od płaczu, a k lasa  trzęsła  się od śm iechu) D laczego  au to r  na  tak im  tle 
p rzed s taw ił  ch a rak te r  Józia? (A żeby lepiej uw ypuklić  sz lachetność  b iednego  
kaleki) Czy ko ledzy  dobrze  postępow ali?  Czy m ożna  dokuczać  kalekom ? 
D laczego  nie można? Czy ła tw o  zostać  kaleką? Czy to duże nieszczęście? 
Pow inn iśm y to nieszczęście  osłodzić kalece, a nie do d aw ać  m u jeszcze p rz y 
krości. Czy ko ledzy  dokuczali Józiowi przez  złośliwość? (Nietylko przez 
złośliwość, ale b ra k  serca) Czy wszyscy  ko ledzy  tak  m ało szlachetni byli 
i bez serca? (Nie) A  którzy? (Kazio tylko) Kiedy Kazio okaza ł się p rzy jac ie
lem Józia? (G dy go obronił p rzed  drągalem , odw iedził i o p iek o w a ł w  cza
sie choroby? K to mi pow ie  różnicę pom iędzy  w yglądem  i u sposob ien iem  
Józia i Kazia? (Józio wątły, nieśmiały, pracow ity; Kazio silny, odw ażny, 
leniwy) Co zyskał Kazio, obcując z Józiem? Jakim  się s ta ł  po  p ew n y m  
czasie? (pracow itym ) M oże przytoczycie mi jaki wierszyk, lub przysłow ie , 
charak te ryzu jące  w pływ y  otoczenia? (W  bukiet w łożono  obok w onnej róży 
kw iat polny, co w oni nie daje. K w ia t stał się w onny, gdy p o b y ł  z n ią  d łu 
żej: z kim się kto wdaje , tak im  się sam  staje) Czy zawsze? (Nie, za leżne jest od 
rodzaju  w p ły w ó w  i od osobników , n a  k tóre  te  w pływ y  działają). Jakie b y 
w a ją  wpływy? (d o d a tn ie  i u jem ne) A  osoby pod lega jące  tym  w pływ om ? 
(o d p o rn e  lub mniej lub więcej p o d a tn e )  Kto by ł silniejszym typem  Józio, 
czy Kazio? (Józio) Z  czego  to sądzicie? (Bo nietylko, że nie zmienił się 
p od  w p ły w em  złego p o s tęp o w a n ia  ojca i ko legów , ale oddzia ływ ał dodatn io  
na  Kazia) Co jest najbardziej w zrusza jącego  w  tej czytance? C h oroba  
i śm ierć Józia) Czy Józio zasłużył n a  taki sm utny  koniec? D laczego P an  
Bóg zesła ł mu śm ierć tak  wcześnie? Czem  by ła  śmierć dla Józia? (D o b ro 
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dziejstwem, w yzw oleniem  z tej nędzy  życiowej) A  czem — śmierć józia  dla 
K azia  i ojca? (Podłożem , na  k tó rem  uszlachetni! się ch a rak te r  K azia i p o 
praw ił  c jcą). Jakim stał się K azio  po  śmierci ojca, a jak  w p ły n ę ła  śmierć 
Józia na  ojca? Czy więc zaw sze śmierć trak tow ać  należy, jako  zło kon iecz
ne? A  teraz pow iedzcie  mi, w  k tó rem  miejscu w  tym  u tw orze  jes t  ch a rak te ry 
styka? Opis? Co tutaj au to r opisuje? A  gdzie opow iadanie? Czego w  tym 
u tw orze  jest najwięcej: charak terystyki,  opisu, czy opow iadania?  (O p o w ia 
danie) Co w ięc  po d  w zględem  formy stylistycznej s tanow i ten  utwór? 
(O pow iadan ie )  K to  jest au to rem  tego opowiadania? O tw órzc ie  książki 
i przeczyta jcie , co jest nap isane  p o d  nazw isk iem  autora? T u ta j  należy  
w spom nieć , że B. Prus to pseudonim , p rzy b ran e  nazw isko  autora, jak  ró w 
nież nadm ien ić  o nim słów kilka.

C hcąc się p rzekonać ,  jakie rezultaty  dzieci osiągnęły, zadałam  im, 
jako ro b o tę  k lasow ą  wypracowganie, podając  do w y b o ru  kilka tem atów , 
zw iązanych, naturaln ie , z treścią  czytanki, jak  to: „O dw iedziny  Kazia w cza
sie choroby Józia“. Jak w p ły n ę ła  śm ierć Józia na  ojca. Kazio po  śmierci 
przyjaciela. D laczego koledzy  nie zapomnieli o Józiu. Jak  w pływ ałby  Józio 
na  m nie i w jaki sposób  s tara łbym  się go bronić p rzed  kolegami.

P rzek o n aw szy  się, że zam ierzony cel został osiągnięty, wzięłam z dzieć
mi n o w ą  czy tankę  K raszew skiego , pod  ty tu łem : „P ierw sze k ro k i“, po  ob ro 
bieniu której, nastąp iło  p o ró w n an ie  obu u tw o ró w  form stylis tycznych i postaci: 
b iednego  kaleki z czytanki „Józio“ i m łodego  p o e ty  “z p ierw szych  k roków " 
K raszew sk iego . N a zakończenie  w arto  było pow róc ić  i p rzypom nieć  dzieciom 
au to ra , a i m ożna, gdyż w  w ypisach  ich zna jdow ała  się czy tanka  P ru sa  
„M icha łko“, — b ard zo  miła i o podk ładzie  g łęboko psychologicznym . Ale, 
jeszcze  o jedno chodziło mi w tej czytance: zaznajom iw szy  nieco  dzieci 
z cha rak te rys tyką ,  chcia łam  im zwrócić uw agę  „w M ichałku" na ch a rak te 
rystykę  pośrednią .

Jadwiga Heurichówna.

SUGESTJA W  WYCHOWANIU.
Dokończenie.

C hcąc np., aby k lasa  zachow yw ała  się popraw nie ,  czy to w chwili 
wyjścia, lub na ulicy, to nie w ysuw ajm y tej groźby kary  za p rzekroczen ie ;  
lepiej p o d d ać  dzieciom  myśl, że one tego unikają, że d ążą  do tego, by  za 
chow yw ać się w zorow o. P o d d aw a jm y  dzieciom przy  każdej nadarza jące j  się 
sposobności, że one w p ro s t  b rzydzą  sią takim i czynami, jak  łam anie  roślin, 
k rzyw dzen ie  zw ierzą t  i kradzież. Jednem  słowem , to, co jes t  złem, co w y 
chow aw ca  chce usuw ać  od  dzieci, niech p rzed ew szy s tk iem  im ob rzydza  
i jednocześn ie  poddaje , że one tego robić nie m ogą i nie zechcą. Z a  p u n k t  
wyjścia tak ich  sugestyj m ogą  też służyć p o gadank i  lub czytanki o ch a rak te 
rze m oralno-e tycznym . A b y  skutecznie  ope ro w ać  p o d d aw an iam i sugestyj- 
nemi, t rzeb a  dobrze  p o zn ać  oblicze swej klasy, bo* pow odzen ie  zależy po- 
części od  tego, jakie myśli i n a  jaki grunt rzucać je trzeba, a najgłówniej od 
tak tu  i w ytrw ałości  nauczyciela . G roźba  kary, w isząca nad  dzieckiem, to 
jes t  ś rodek  ostatni. Nie zraża jm y się, gdy naraz ie  n iem a rezu lta tów  w  takich 
rozm iarach, jakbyśm y pragnęli,  to n ieodrazu  przychodzi.  Sugestje  w y c h o 
w a w cze  w ten czas  odnoszą  skutek , gdy są w ytrw ale  s tosow ane. W d z ięcz
niejsze pole m a  sugestja, gdy  sk ie row ana  jest do poszczegó lnych  w y ch o 
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w anków . P oddaje  się dziecku nieśm iałem u, że ono już coraz  mniej się 
obaw ia , że jego ob aw a  już minęła. Dziecku, k tó re  w czem kolw iek  nie ufa 
sw ym  siłom, zamiast nagany, poddaw ajm y , że ono podo ła  tem u, byleby 
zrobiło pew ien  wysiłek, jednym  słowem, sugestja  w zm aga  w iarę  w e w łasn e  
siły. Dziecko leniwe p od  w p ływ em  stałych p o d d aw ań ,  że p o rzu ca  lenistwo, 
że zaczyna pracow ać , jak inne dzieci, istotnie m oże  się zmienić. Dziecku, 
p rzy łapanem u na kradzeży, nie m ówm y, że jest złodziejem, p ow iada jm y  ra 
czej, że m ogłoby nim, b roń  Boże, zostać, gdyby nada l  brało cudze.

- Poruszenie  ambicji dz iecka  jest czynnikiem  ró w n o rzęd n y m  z sugestją. 
N aw et n a  pew n e  sp raw y  natu ry  patologicznej m ożna  skutecznie w  szkole 
działać. P rzy toczę  tu fakt z własnej p rak tyk i.  P rzed  5-ciu laty m ia łem  
w  szkole 12-o letniego ucznia, jąkałę .  Dziecko to m usiało  często z koriwul- 
syjnemi rzutam i głowy w yd o b y w ać  z siebie s łow a podczas  rozm ow y, lub 
czytania. G dy jednak, uspokoiw szy  chłopca, zaczę łem  m u w m aw iać, że on 
m ówi dobrze, tylko się tak  przyzw yczaił do tego zacinania  się, że przecież 
w  grom adzie, zbiorow o on się nie zacina, chłopiec uwierzył jakoś. Dalej 
p o d d aw a łem  mu, że się od  tego zacinania odzwyczai, gdy będz ie  czyta ł 
zupełn ie  wolno. Czytyw ałem  z nim razem , a p rzygodny  m o m en t  „zacięcia 
s ię “ up rzedza łem  m ocno, akcen tu jąc  dane  słowo. W  m iarę w zras tan ia  wiary 
w e  w łasne  siły, zaczę ła  się szybka p o p ra w a  m ow y — a j.a s topn iow o  re d u 
k o w a łem  sw ą p o m o c  i po  kw arta le  ch łopiec  ten mógł m ów ić bez rzu tów  
g łow y i zacinania się, aczkolw iek  z p ew n em  przeciąganiem . P oprzedn io  
w spom niałem , że działanie sugestji w zm ożone  snem  h y p n o ty czn y m  w prost  
z a k raw a  na cudow ność , lecz jest to dziedzina, w  której o p e ro w ać  w olno 
tylko w y traw n em u  lekarzowi, specjaliście; tą  d rogą  najpew niej i najkrócej 
u suw a się różne n ied o m ag an ia  niety lko w ychow aw cze ,  lecz n aw e t  i fizyczne 
dziecka, lecz jest to ś rodek  d o s tęp n y  dla niewielu.

R ozpatru jąc  sugestje, działające b ezpośredn io  n a  s tronę um ysłow ą 
i m ora lną  dziecka, nie m ożna  pom inąć  p ew n eg o  działu w ychow an ia ,  k tóry  
zaczyna  nabierać  coraz w iększego  znaczenia , a gdzie sugestja  m a jeszcze 
w iększe  pole działania; działem  tym  — to w y ch o w an ie  es te tyczne  dziecka. 
B ezw ątpienia  p iękno, k tó re  potrafim y odczuć, jest czynnik iem  usz lachetn ia
jącym  duszę ludzką. S postrzegła  to już o d d a w n a  p ed ag o g ik a  i tą  n ie jako  
u b o czn ą  d rogą  zaczyna d ocierać  do duszy dziecka, w  celu rozbudzen ia  jej 
cech  dodatnich. Lecz, jeżeli w  p o d d aw an iach  w k ierunku  dobra , p raw dy  
i wogóle  ch rak teru  zadan ie  było  ła tw iejsze, gdyż dobro  i p ra w d a  n arzuca  
się św iadom ości z w ład zą  bezw zględną , to sp ra w a  staje się trudniejsza , gdy 
idzie o p o d d aw an ie  es tetyczne. T ru d n o ś ć  p o leg a  na  tem, że p iękna  nie 
m ożna  ująć w takie ścisłe formy, jak po jęć  rozum ow ych  i etycznych, bo 
jego odczucie za leżnem  jest  bardziej od uczuciow ości i w yobraźn i osobnika, 
jes t  za tem  podm io tow e. Jeżeli nie m ożna  z tych p o w o d ó w  w y k ład ać  nauki
0 pięknie, to jed n ak  m ożna  rozwijać w  dzieciach poczucie  p iękna ,  k tó re  
p raw ie  wszystkie  dzieci pos iada ją  w rów nym  stopniu. P e w n a  o b se rw ac ja  
dzieci w tym  kierunku  p ouczy  nas, że one m ają  sw e upo d o b an ia ,  d o k o n u ją  
w yboru  p rzedm iotów  p od ług  różnych cech p iękna, po jm o w an eg o  po swojem u.
1 z tego p u n k tu  m oże się już zaczynać p o d d aw an ie  este tyczne .  Należy 
u w y d a tn iać  i n iejako w sk azy w ać  dziecku rysy, p iękna  w  ro z p a try w a n y ch  
p rzedm io tach .  Z aczy n a jm y  od  rzeczy prostych , najlepiej od  tw orów  n a tu ry ,  
w skazu jm y  na harm onijność  i sym etrję , jednem  słowem, niech  dziecko b a d a  
p rzed ew szy s tk iem  piękno w  tw orach  natura lnych, nim przejdzie  do tw orów  
sztucznych .
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Chcąc w ykazać  dzieciom piękno w  poezji, należy p rzedew szystk iem  
inaczej t rak tow ać  ją w  szkole, aniżeli to zwykle się dzieje. P oezja  nie p o 
w inna  być m ater ja łem  do suchej pam ięciow ej nauki, bo w tenczas  m oże być 
tylko ud ręczen iem  dla dziecka, niech chw ila czytania  poezji  dzieciom, będzie 
chwilą uroczystą, chwilą w ypoczynku  i nagrody. Czar poezji jes t  tak silny, 
że przy  odpow iednim  doborze  m ater ja łu  p o ry w a  n ieraz te m łodociane d u 
sze, że i w skazyw ać  tego p iękna nie trzeba: ono sam o przez  się dokonało  
dzieła. W y c h o w aw c a  najwyżej szereg iem  py tań  dopom óc m oże do up o rząd 
kow ania  sądów  o najlepiej uchw yconych  przez dzieci p u n k tach  utworu.

T o  sam o da się pow iedzieć  o muzyce. U cząc pieśni, nie gońm y za 
efektami. Czasami p ro s ta  m elodja  sw em  p ięknem  lepiej przem ów i do duszy 
dziecka. W y ch o w aw ca ,  kszta łcący  poczucie  este tyczne dziecka, winien 
zaw sze pam iętać , że to poczucie  wyrobić  się m oże n a  w zorach  doskonałych, 
a nicią p rzew o d n ią  do ich u jęcia i odczucia jest siła sugestji w ychow aw czej.

W ładysław Szydłowski.

Kursy dla pratowilkóu oświatowyili 1 społecznych
w szczegó ln ości dla: instruktorów  i n auczycieli K ursów dla D orosłych , K ie
row ników  i organizatorów  D om ów  L udow ych i pracow ników  W yd zia łów  

W ych ow aw czych  organizacji sp o łeczn ych
odbędzie  się s taran iem  C entralnego Biura K ursów  dla Dorosłych, Instrukto- 
rjatu D om ów  L udow ych  Centra lnego Z w iązk u  K ółek  Rolniczych i W ydziału

P ro p ag an d y  Z w iązk u  Polskich S tow arzyszeń  Spółdzielczych.
Z  z a p o m o g i  W y d z i a łu  O ś w ia ty  P o z a s z k o ln e j  M in is te r ju m  W . R . i O .  P .

Z rzeszone  organizacje  zw raca ją  się niniejszem do sam orządów  p o 
w iatow ych i miejskich, oraz instytucyj społecznych  o delegow anie  n a  kurs 
s ty p en d y s tó w —przyszłych instruk to rów  p racy  oświatowej.

O p ła ta  za kurs wynosi przy  kursie 4-ro tygodniow ym  4000 mk., przy 
7-mio tygodniow ym  6000 mk., w raz z kosztam i wycieczek.

Stypendyści instytucyj sam orządow ych  i społecznych, subsydiu jących  
Centra lne  Biuro K ursów  dla D orosłych i C entralny Z w iązek  K ółek  Rolni
czych oraz członkow ie zrzeszonych  organizacyj m ają p ierw szeństw o  przy ję
cia na  Kurs.

Kurs rozpocznie się 4-go stycznia 1922 r. i t rw ać będzie dla k ierow 
ników  D om ów  L udow ych  i p racow ników  oświatowych organizacyj spo łecz
nych  do dnia 3-go lutego, dla instruk torów  i nauczycieli K ursów  dla D oros
łych do 18-go lutego.

1. Z g łoszen ia  na Kurs należy przesy łać  listownie lub telegraficznie 
zależnie od W ydzia łów  (Kursy dla dorosłych—W arszaw a, K rucza 21. Instru- 
k torja t D om ów  L ud o w y ch —W arszaw a , T a m k a  1. Z w iązek  Polskich  S tow a
rzyszeń Spożyw ców - W arszaw a-M okotów , ul. Grażyny) począw szy  od dnia 
13 lis topada r. b. O sta tn i term in zapisów  upływ a 14 grudnia r. b.

Liczba uczestn ików  ograniczona. Brak zaw iadom ienia  spow odow ać  
m oże nieprzyjęcie  na  Kurs. Na każde zgłoszenie instytucje będ ą  wysyłały 
odpowiedzi. W szystk ie  wykłady będ ą  dos tosow ane  do poziom u um ysłow e
go osób, posiadających  w ykszta łcen ie  średnie  lub sem inaryjne. P racow nicy  
społeczni w yją tkow o  m ogą być przy jm ow ani bez św iadectw  na wydziały B. i C.
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2. K andydaci n a  wydzia ł A. obowiązani są p rzeds taw ić  oryginały  lub 
k op je  d o kum en tów , stw ierdzających  ich cenzus naukow y. S typendyści insty
tucji spo łecznych i sam orządow ych  proszeni są o zao p a trzen ie  w  o d p o w ied 
nie listy uw ierzytelniające .

3. W e  środę  t. j. dnia  3-go stycznia 1923 roku  od godziny 9-ej rano 
do godziny 8-ej w ieczorem  w lokalu T o w a rzy s tw a  K ra joznaw czego, K aro w a  
31 parte r ,  udzielane będą  wszelkie informacje p rzybyw ającym  n a  Kurs.

Z życia Ognisk.
„OGNISKO" SKIERNIEWICKIE.

Dnia 21 lis topada  odbyło się zebranie  cz łonków  O gniska  Skiern ie
wickiego. N a zebran ie  p rzyby ł  cz łonek  Z a rz ą d u  Głów. kol. Chróścicki. 
S p raw ozdan ie  z działalności O gniska da ła  kol. G runw aldów na, — k aso w e 
kol. W iniarski. W  roku  1921/22 zebrano  w k ład e k  od członków  60499 mk. 
25 fen., w y d an o  — 52715 mk. Z eb ran i  uchwalili dnia 1 g rudnia  złożyć po 
5000 mk. od cz łonka n a  „D om  Z d ro w ia"  i sum ę tą  przes łać  Z a rząd o w i Gł. 
P ren u m era tę  p ism a „P raca  N auczycie lska"  p os tanow iono  wliczyć do w k ład ek  
cz łonkow skich. Kol. B urakow ski podał do w iadom ości, że Szkoła  Nr. 3 
zos ta ła  cz łonkiem  Instytutu  P o k azó w  Świetlnych, aby  w  ten  sposób  u p rzy 
s tępn ić  dzieciom  korzystan ie  z k inem atogra fu  w  sposób  dla nich korzystny. 
Kol. Szyller ape low ał do N auczycie lstwa, aby  za legające  w kładki do kasy 
„S am opom ocy"  jaknajprędzie j uregulow ało. D elegat Z arz .  Gł., kol. C hróś
cicki, w  sw em  przem ów ieniu , w ezw ał Nauczycielstw o do zadzierzgnięcią  sil
n iejszych w ęzłów  ko leżeńsk ich  p rzez  w zajem ne pop ieran ie  się w p racy
i przyjęcie  czynniejszego udziału  w życiu „O gniska".

BEZPŁATNA POMOC LEKARSKA DLA NAUCZYCIELSTWA
pow iatu  Sk iern iew ick iego .

Nauczyciel(ka), po trzebu jący  porady  lekarskiej d la  siebie, względnie 
d la  żony lub dziecka, (rodzice i k rew ni nie m ają  p ra w a  do leczenia b ez 
p ła tnego) w inien się zgłosić do Inspek to ra tu  Szkolnego  po  k a r tę  porady , 
k tó rą  w ręcza  lekarzowi. In spek to ra t  m a p ra w o  b ezp o śred n io  k ierow ać n a 
uczyciela (kę) tylko do jednego  z lekarzy  w  Skierniewicach, k tó rzy  zostali 
p rzez  P. U. Z . zakon trak tow ani.  Chcący korzystać  z p o ra d  Dr. Dr. spec ja lis tów  
p o za  Skierniewicami, m uszą  uzyskać  spec ja lne  pozw olenie . B ezp ła tnych  
porad , za okazan iem  „karty  p o rad y "  udziela ją w S k ie rn iew icach  n a s tę p u 
jący Dr.Dr. W  chorobach  w ew n. dziecięcych: Dr. Dr. Łabęcki,  Ossowski, 
Sielicki, W erthe im . W  chorobach  chirurg, i kob.: Dr. Dr. Okolski, O ssow ski,  
Skw ara . W  chorobach  skórnych  i w enerycznych : Dr. D. Kobos, Chores, 
S kw ara .  W  chorobach  oczu: Dr. H am m er.  W  chorobach  zębów: Lekarz  
d en ty s ta  Sapiejew ski i d en ty s tk a  C hosidow a zobow iązali  się do 20%  u s tęp s tw a  
od taksy  norm alnej.  Należytość, jednakże, t rzeb a  u iszczać bezpośrednio , k ie 
ru jąc p o tem  o s tem p lo w an e  i p o k w ito w an e  przez  d en ty s tk ę  rachunki do Pow . 
U rzędu  Z dro w ia .  P o m o c  ogran icza  się do leczenia  i p lom bow ania.

i
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K R O N I K A .
P rzegląd  czasopism :

M IESIĘCZN IK  P E D A G O G IC Z N Y . P ism o pośw ięcone  sp raw om  
szkoły  pow szechnej.  T reść :  m. in. Psychologja  moralności. Ć w iczenia gim
nas tyczne  w różnych  ok resach  w ychow ania . S łow niczek  mniej znanych 
term inów  geograficznych. P R Z Y JA C IE L  S Z K O Ł Y . Treść: Kształcenie 
e tyczne  i obyw ate lsk ie  w szkole. W sk azó w k i p rak ty czn e  do nauki języka  
n iem ieckiego. Język ojczysty i inne. R U C H  P E D A G O G IC Z N Y . Treść: N auka  
m oralności w  szkole. T rzec i  m iędzynarodow y  K ongres  w y ch o w an ia  m o ra l
nego  w  G enew ie. K rytyczne uwagi o m inisterja lnym  p ro g ram ie  języka  oj
czystego. M eto d a  w yrazow a i inne. SIEJBA. Treść:  K ursy  dla dorosłych. 
W ład y s ław  S yrokom la. P R Z E G L Ą D  W A R S Z A W S K I .  M iesięcznik p o św ię 
cony literaturze, sztuce i nauce. Najpow ażniejszy  w  Po lsce  miesięcznik lite- 
racko-naukow y, obfity w treść b o g a tą  i pow ażną. MYŚL W O L N A . O rgan  
S to w arzy szen ia  Wolnomyślicieli.

Dnia 23 lis topada  b. r. zos ta ła  zw ołana  przez  Inspek to ra  Szkolnego 
konfe renc ja  nauczycie lska  szkół skierniewickich. P. Inspektor ,  w om ówieniu  
sp raw  szkolnych, podkreślił  wielkie znaczenie  w y d aw an eg o  przez  nauczyciel
s tw o skierniewickie p ism a „P raca N auczycielska", jako  czynnika ześrodkow u- 
jącego  nauczycie ls tw o przy  p racy  nad  podn iesien iem  szkolnictw a. O b ecn e  
na  zebraniu  nauczycielstw o wyraziło  p. Inspektorow i podziękow anie  za  jego 
sym patyczny  s to sunek  dla nauczycieli i pod ję tego  p rzez  nich w ydaw nic tw a.

D nia  2-go g rudn ia  odbędz ie  się w Świetlicy Szko ły  Kolejowej W ie 
czo rn ica  Nauczycie lska (P rzed ad w en tó w k a) ,  na  k tó rą  to Sz. Koleżanki i K o
legów  uprzejm ie  zap rasza  Kom itet.

Część zap ro szeń  rozesłano, pozosta łe  K oleżeństw o  zaproszen ia  o trzy
m a dnia 30-go l is topada i 1-go grudnia.

K O M I T E T .

O D  R E D A K C J I .
T ru d n e  w a runk i  finansow e, w jakich znajduje  się n asze  pismo, nie 

pozw ala ją  -nam na um ieszczan ie  w iększej ilości p rac  koleżeńskich, jak  ró w 
nież — w y d aw an ie  p ism a co d w a  tygodnie. Z w ra c a m y  się do K o leżeństw a
i osób, in te resu jących  się szko ln ic tw em  z p ro śb ą  o p o p ie ra n ie  p ism a przez  
p re n u m e ro w a n ie  i sk ładan ie  ofiar n a  fundusz prasow y.

P re n u m e ra tę ,  jak  i ofiary p ros im y nad sy łać  p o d  ad resem  Redakcji.

S K Ł A D K I N A  F U N D U S Z  P R A SO W Y :
J. S. mk. 500.—

R edakc ja  i A dm in is trac ja  czynna w  pon iedzia łk i  i czwartki 
od  godziny 4-ej do 6-ej wiecz.

R ę k o p i s ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c ja  n ie  z w r a c a  

C e n a  o g ło s z e ń :  c a ł a  s t r o n a  2 0 .0 0 0  m k ,,  V2 s t r o n i c y  12 .000  m k ., ’/ ,  s t r o n ic y  6 .0 0 0  m k .

R e d a k to r :  E D W A R D  S Z Y L L E R . 

D ru k a rn ia  P o lsk a  IV . Z ie liń sk ieg o  w S k iern iew icach . T e le fo n  4 0 .


